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YISC z 
zy Grzegorzewskl grun­

townie przerobił salę "Ate­
neum 61" dla swego przed-
stawienia adaptacji "Amery­
ki" Kafki. Zniknęła scena w 
!role, otworzyła się na foyer, 
szatnie, korytarze aż do bu­
fetu. Wyogromniała. Mała 
widownla zgubiła się wchło­
nięta, stała się cząstką świa­
ta, którego koszmar roztoczył 
Kafka i w którego odmętach 
zatraca się człowiek. Takie 
jest pierwsze wrażenie. po­
tem będzie się ono potęgowa­
lo ooraz bardziej. 

Przedstawienie zaczyna się, 
kiedy kończy się "Gyubal 
Walhazar" Witkacego na 
scenie głównej "Ateneum". 
Publiczność tłoczy się w 
szatni - gwar, ruch, szum. To 
równocz.eśnie tło dla pokładu 
wielkiego statku, którym mło­
dy Karl Rossmann (Olgierd 
l..ukaszewlcz) płynie do Ame­
ryki w poszukiwaniu szczę­
ścia. Na proscenium 'odbywa 
Rię rozmowa Karla z Fala­
czero (Jan Zardeckl). Fotem 
wszystko się ucisza, pustosze­
je. Ogromna "scena" zaczyna 
grać pustką, a także swymi 
naturalnymi elementami. Ko­
lumny, sklepienia, wieszaki 
szatni, balustrady i wprowa­
dZJone do nich 
ty, koła kolorowych 

labiryntu! 
ruchome machiny, nagie czer­
wone płyty drzwi. Powstaje z 
tego znakomita kompozycja 
plastyczna, sugerująca coś 
nieludzkiego. Realna i nie­
realna zarazem. Pod sklepie­
niami głucho dudni glos ludz­
ki i pozostaje bez odpowiedzi. 
Ludzie grmią po korytarzach, 
które splątane w Labirynt wy­
dają się prowadzić w nieskoń­
czoność. Nastrój bardro Kaf­
kowski już w samej scenerii. 
Jest taki w C<llym przedsta­
wieniu. 

Toczy alę ono w poetyce anu, 
w ktill'ym bardzo konkretne po­
stacie nabierają stężonej wyrazi­
stości. Jak we śnie ci sami lu­
dzie-aktorzy występują w róż­
nych wcieleniach np. reprezen­
tanci wyzysku i ucisku (kapitalni 
w kilku rolach: JERZY KALl­
SZEWSKI i IGNACY MACHOW­
SKI (czy władzy (STANISŁAW 
LIBNER). liafkowskie obsesje e­
rotyczne między onieśmieleniem 
a agresją wyrażają się dyskret· 
nie w spotkaniach Karla z Kla­
rą (HANNA GIZA) i Teresą (GRA­
ZYNA BARSZCZEWSKA). Jedno­
lita czerń kostiumów, niepokoją­
ce, przygłuszone tony muzyki 
1STANISŁAW RADWAN l MA­
CIEJ SUZIN), która urywa 
kontrabasu, dodają temu 
niesamowitości. 

Olgierd l..ukaszewlcz, wy­
stępujący gościnnie jako Karl 
Rossinann posiada idealne 
warunki fizyczne do tej roli. 
Można powiedzieć, że jest to 
właściwy debiut teatralny tego 
gwiazdora filmowego, z po­
przednimi bowiem rolami w 
teatrze radził sobie nie najle­
piej. W "Ameryce" ma coś z 
z chorobliwego niepokoju 
Kafki, jest równocześnie peł­
nym uroku naiwnym chłop­
cem, który w walce o byt w 
bezlitosnym, wrogim ściera­
jącym człowieka na miazgę 
świecie usiluje zachować czy­
stość moralną, swoje współ­
czujące człowieczeństwo 
rozdarty między uporczywym 
pragnieNiem współżycia z in­
nymi a poczuciem całkowitej 
samotności . 
Także w pow·stałycb rolach ak­

torzy doskonale utrzymują się w 
poetyce Kafkowskiej. HANNA 
SKARZANKA, despotyczna śpie­
wacz.ka Brunelda, ANDRZEJ 
SEWERYN, brutalny Delamarcbe 
- jakby od blaski jakiegoś teatru 
jarmarcznego; żałosny w Judz· 
kim zeszmaceniu BOGDAN BAER 
jako Robinson; BARBARA RACH­
WALSKA - porzeiwa Starsza 

HENRYK LAPIŃSKI 
MARIAN RUŁKA, 

ANDRZEJ ZAORSKI. 
Zapewne to przypadek, że 

spektaklem, po którym w "A­
teneum" zaczyna się "Amery­
ka", jest "Gyubal Walhazar". 
Ale obie sztuki wzajemnie ~ię 
uzupełniają. Obie powstały -
niezależnie od siebie w - jed­
nym ośmioleciu: pierwszy 
fragment powieści "Ameryka" 
pochodzi z roku 1913. na sztu­
ce Witkacego widnieje data: 
rok 1921. Obie z niebywałą 
przenikliwością wybiegają w 
przyszłość wizją 'grożącej za­
głady jednostki w społeczeń­
stwie mrowiska. Obaj pisarze 
groźbę tę widzieli w anty­
ludzkiej mechanizacji świata 
i okrucieństwie totalizmu. 
Kafka nigdy nie był w Ame­
ryce, znał ją tylko ze słysze­
nia, a jednak potrafił silą 
wyobraźni odtworzyć jej kli­
mat społeczny, jej obraz zdu­
miewający głębokością mo­
ralnego osadu. Dało mu to 
punkt wyjścia do zamyślenia 
się nad losem ludzkości tra­
gicznie borykającej się w za­
klętym kręgu świata l próbu­
jącej się z niego wydostać. 

Franz Kafl{a - 'Ameryka - Prze­
kład : Juliusz Kydryński -
ej a, reżyseria l scenografia : 
Grzegorzewskl - Muzyka: 
sław Radwan i Maclej 
(Teatr "Ateneum 81" 
ra prasowa 3.II.l973). 


